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Za inseraty niaci się za nueisce !׳zitdkadrobnegodruku 
50 ten. ogłoszenia umieszczone przed inseratami 
1 mk. Kto często ogłasza otrzyma rabat. — Listy do 
״Wiarusa Polskiego״  należy frankować i nodać w 
nich dokładny adres niszacego. Listów nie zwracamy
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Wychodzi codziennie z wyjątkiem doi poświetecz- 
nycn• Przedpłata kwartalna na poczcie i u listowych 
O T ״! 4 ״  ]?; fen. a z odnoszeniem do domu 
»גי׳  mk. ״ Wiarus Polski'1 zapisany jest w cenniku. 
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rozmaitszych powodów w przeważnej 
części tajnie i w końcu coraz więcej sie 
przeciągająca wojna położyła wszystkiemu 
kres.

Ale teraz możemy wystąpić otwarcie, 
możemy się zabrać do podniesienia naszej 
młodzieży. Mamy sposobność urobienia 
duszy r  ciała dorastającego pokolenia, aby 
ano zawsze pomne było hasła skauta poi- 
skiego, aby zżyło sie z hasłem tern- 

Czuwaj !
Bochum, 7. 10. 1919.

Brahmavid.

Żywność amerykańska 
dla obwodu nadnoteckiego.

Rząd polski uznając gwałtowną po-, 
trzebę dostarczania pożywniejszych arty- 
kułów spożywczych dla dzieci aż do skon-״ 
czonego 15 roku życia, o ile "są osłabione 
wskutek złego odżywiania, oraz• dla m3, 
tek karmiących postarał się o zakupno 
większych zapasów w Ameryce (za około 
70 miljonów marek). Należą tu: zgęszczo- 
ne mleko, kakao, ryż, fasola (groch ogro- 
dowy), thjszcze itd. Żywność te dostaną 
niebawem także dzielnice Polsce przy- 
znane, a będące jeszcze ood panowaniem 
pruskiem. W  tym celu tworzą się коті - 
tety, które zajmują się rozdawnictwem. 
Główny Komitet na Prusy Królewskie 
znajduje się w Toruniu, a dla obwodu nad- 
noteckiego w Bydgoszczy. Komitet bydgo- 
ski składa się na razie z następujących 
osób: p. M. Bentkowski, pani Weynerow- 
ska, p. Jan Cywiński i p. dr. Kantak. Do 
tego głównego komitetu, wydelegują po- 
wiaty bydgoski wiejski, wyrzycki, сію- 
dzieski i wieleński po 1 do 3 delegatów. 
Pozatem tworzyć się mają we wszystkich 
11 ■ostach osobne komitety, które zajmą- 

wać się będą podziałem żywności. Tle то-■■ 
żności uwzględniona ma być także lud 
ność komornicza po wsiach. Poszczegól- 
ne komitety, do których w pierwszym 
rzędzie lekarze należeć powinni, spor••־?-:׳

' dzą w najbliższym czsaie listę dzieci i 
 ,ratek, potrzebujących pożywnej strawy״
listy te odeślą komitetom powiatowym, 

י וי״ וי׳  je do głównego komitetu w 
Bydgoszczy.

Żywność pod opieką amerykański 
przychodzić będzie do Bydgoszczy k to  w 
takiej ilości, jaka potrzebna będzie w sto• 
sunku do liczby dzieci i matek, podanych 
na mocy orzeczenia lekarskiego. Z głów- 
nego magazynu w Bydgoszczy otrzymy- 
wać ją będą poszczególne miejscowości. 
Za żywność tę trzeba płacić i liczy sie, 
że porcja pożywnej strawy kosztować be• 
dzie około 40 fenygów. Wydawać ją się 
będzie w publicznych kuchniach, a prawo 
korzystania z tego dobrodziejstwa będą 
miały wszystkie wynędzniałe dzieci be* 
różnicy wyznania i narodowości, o czem 
w swoim czasie także publiczność niemie- 
cka powiadomiona będzie.
............................................... І■■■ ;■■ІМЦИПІСТШ'І

Dńalauia wojsk polskich 
nad Dźwiną i Dzisna,

Zacięte krwawe walki, jakich jesteś 
my świadkami od tygodnia na północnym 
odcinku frontu bialorusko-Iitewskiego," 

mogłyby sprawiać wrażenie, że rozpala sie 
tam nowe wielkie ognsiko zmagań z boi- 
szewikami, Jednakże, jak •się zdaje, są to 
raczej, walki zamykające pewien okres

własnych silach a nie stal z zalożonemi 
rękoma, nie wiedząc co czynić.

Nauka i praca zaś łączą się ściśle we 
wycieczkach, które są nierozdzislną częś- 
cią pracy skautowej. Na wycieczkach zwra 
ca się uwagę na najróżniejsze zjawiska 
w przyrodzie. Jest tu młodzież zupełnie 
pomiędzy sobą, nie zwiedza żadnych lokali 
itd., celem spożycia n. p. obiadu zakłada 
obóz, rozpala ognisko, gotuje sobie sama 
swą strawę ud. W obozie zaś po współ- 
nem spożyciu obiadu następuje odpoczy- 
nek, który wykorzystuje kierownik wy- 
cieczki znowu do gawędy. Poza tem u- 
rządza się w obozie ćwiczenia szwedzkie, 
zabawy towarzyskie itd. Ze starsza mlo- 
dzieżą urządza się też wycieczki nocne 
połączone z odpowiedniemi ćwiczeniami, 
n. p. oryentowanie się nocą na nieznanym 
terenie, urządzanie podchodów : rozpala 
się ognisko, przy którem prowadzi się ga- 
wędę, przy którem odbywają się zabawy 
harcerskie, pieśń przy ognisku itd. Ma to 
wszystko oprócz korzyści praktycznych 
też pewien niezaprzeczony urok.

Przyczynia się to znowu ze swej stronv 
do tego, że młodzież odnawia na świeżem 
powietrzu swe siły, z dala od niezdrowej 
dymem kominów fabrycznych przesyconej 
atmosfery miast przemysłowych. A co 
najważniejsze, harcerstwo umacnia przy- 
szłego obywatela moralnie. Przyrzecze- 
nie, które każdy skaut składa, żąda od 
niego wierności wobec Boga i Ojczyzny, 
posłnszeństwa wobec rodziców i przeło- 
żonych, zaparcia się samego siebie, pano- 
wania nad zmysłami (nie wolno skautowi 
— ważny wiek młody! — ni palić, ni u- 
żywać alkoholu).

W pracy harcerskiej podzieliłbym mło- 
dzież na dwa obozy: nâ młodszych w 
wieku od 10 do 14 lat i na młodzież poza- 
szkolną, mniejwięcej od lat 14 do 18. 
Młodzież poniżej 10 lat trzeba pozostawić 
jeszcze na uboczu, wystarczy tu, jak po- 
daje p. Kowandy. by naczelnicy w Soko- 
le objęli w szkółkach funkcję nauczycieli 
gimnastyki dla regularnego urządzania 
ćwiczeń szwedzkich, a poza tem już ze 
względów pedagogicznych trzebaby pozo- 
stać przy wycieczkach i zabawie dla naj- 
mniejszych, jak to sie dotychczas czyniło 
i czyni.

Dla młodzieży w wieku szkolnym (po- 
nad 10 lat) możnaby wiec utworzyć dru- 
żyny skautowe przy szkółkach, a dla mlo- 
dzieży pozaszkolnej założyłoby się samo- 
dzielne drużyny. Zadanie to przypadłoby 
naszym towarzystwom młodzieży! — Po- 
dział ten jest konieczny, albowiem trzeba 
się liczyć ze. siłami. Wycieczki i prace 
starszych nie posiadałyby odpowiedniej 
sprężystości, gdyby sie odbywały współ- 
nie z młodszymi, oonieważ- tamowałyby 
rozwój starszych lub też zbyt nadwyre- 
żalyby młodszych.

Młodzież przygotowana tak pod 
względem fizycznym i moralnym stano- 
wiłaby, gdy dorośnie, o wiele lepszy ma- 
terjał dla zastępów sokolich, a zarazem 
by ją się odwiodło od zbytniego zamilowa- 
nia w bezcelowych zabawach tanecznych 
na dusznych salach itd., zachowałoby ja 
się od dalszego upadku moralnego, który 
otwarcie mówiąc coraz szersze u nas za- 
tacza koła.

Praca taka da się przeprowadzić, na- 
wet łatwa do przeprowadzenia i już no 
niedługim czasie owocną, się wykazuje 
Twierdzenie to opieram na doświadczeniu 
gdyż już 5 lat temu poczyniłem łącznie 
z innymi próby w tym kierunku. ,Copraw- 
da podówczas nie można było rozszerzyć 
tej pracy, uprawiać ją się musiało z naj-

Oprócz Lego byłoby to bardzo cieką- 
w:? rzeczą dowiedzieć się, jak ci panowie 
w Koronowie naprzykład przyszłą walke 
wyborczą u nas sobie przedstawiają, czy 
myślą może, ?e zakładaniem coraz tu no- 
wych stronnictw, jak świeżo nawet i na- 
rodowo-de mokratyczńego, przeważa sza* 
lę zwycięstwa na polską stronę? Ambicję 
własna można tem zadowolić, to pewna, 
lecz ogółowi to nie przyniesie żadnej ko- 
rzyści.

Nam tu na kresach nie należy się roz- 
drabniać na Bóg wie ile stronnictw, lecz 
powinniśmy siły nasze skupiać, ażeby 
tiemczyźuie skuteczniej niż dotąd niódz 
stawić czoło.

Co do Str. Nar. Ludowego to mają 
tam, jak powiedziano, należeć adwokaci, 
lekarze, księża, więc sama inteligencja, 
więc gdzie tam ma być miejsce dla kop* 
ciuszka robotnika rolnego? I  słusznie, po- 
nieważ miejsce jego jest w jego własnej 
organizacji robotniczej. F. S.

W sprawie młodzieży naszej,

Do cvu.iycii uwag p. Kowandego, po- 
danych w artykule p. t. ״ Nasze szkółki", 
pragnąłbym dorzucić kilka słów, mianowi- 
cie do ustępu ostatniego. o ćwiczeniach
gimnastycznych i zabawach.

Proponuje p. Kowandy utworzenie 
przy drużynach sokolich oddziałów oaob• 
nych dla młodzieży szkolnej.

Udaniem mojem otrzymałby przez to 
Sokół charakter dwoisty, nie zupełnie od- 
powiadający zasadom, na których się pra• 
ca jego opiera. Zamiast tego chciałbym 
tu rzucić myśl zapoczątkowania pomiędzy 
młodzieżą naszą (i męska i żeńską) innej 
pracy, łączącej wyrobienie sił fizycznych 
z zabawą. Jest nią skauting czyli bar- 
cerstwo. 1'kauting stworźony właśnie dla 
dorastającej młodzieży, liczący się najzu- 
pełniej z jej wymagam! i siłami, byłby 
szczególnie na wychodźtwie czynnikiem 
wychowawczym o większem jeszcze zna- 
czeniu niz w ojczyźnie, gdzie młodzież 
znajduje sit• w otoczeniu polskiem.

Ruch skautowy, zapoczątkowany w 
Ar.glji przez generała Baden-Powella, a 
przyjęty z entuzjazmem przez młodzież 
polską w ojczyźnie, zdąża do wychowania 
młodzieży pod względem fizycznym і то• 
ralnym na podstawach narodowych: łączy 
postępowanie sił cielesnych z nauką i za- 
bawa. I tu by się otwierało szerokie po- 
le dla wyrobienia naszej młodzieży.

Drużyna skautowa odbywa pod kie- 
rowrictwem instruktora regularne zebra- 
lia . Instruktor nie jest tu ״ nauczycie- 
lem" (upada więc poczucie przymusu, jak 
w szkole), tylko starszym przyjacielem 
poddanej mu gromady. Do każdego ze- 
brania należy ״ gawęda" na temat dowol- 
nie obrany. Podaje się tu młodzieży w 
odpowiedni sposób wiadomości ze wszyst- 
kich dzk-dzm życia codziennego, zarazem 
też przedstawia jej się w zajmujący spo- 
sób wypadki lub osoby wybitne z dziejów 
narodu naszego, dając jej tak naśladowa • 
nia godne przykłady. Obok tego pokarmu 
duchowego, w którym nie powinna 3ię 
nigdy przejawiać tendencja nauczania w 
sposób szkolny, kładzie sie szczególną 
wartość na rozwój zdolności praktycznych 
każdego. Młodzież stwarza sobie sama 
sprzęty potrzebne w życiu codzieimem lub 
do jej ־?abaw itd. Cel tu szczególnie ten. 
by każdy w jakiembądź położeniu był za- 
sądnym, by był w stanie znaleźć wyjście 
я jakiejkolwiek sytuacji niacodzjeęnej o

Rodzice poisey! Uczcie dzieci Wasze 
mówić,־ czytać i pisać po polsku!

W razie śmierci stałego (przez 3 mie- 
siące) abonenta wskutek nieszczęśliwego 
wypadku otrzymają spadkobiercy jego 100 
marek, jeżeli śmierć nastąpiła na wierzchu, 
a 50 marek, jeżeli nastąpiła pod ziemią. 
Bliższe warunki otrzyma każdy na żądanie 
od Wydawnictwa w  Bochum.

Rozsądny glos robotnika.
ideja organizacyjna wśród ludu robo- 

czego ua ziemiach polskich postępuje z 
podzien godną energją. Zwłaszcza lud 
zatrudniony na roli pojmuje swoje zada- 
nie i organizuje się nietylko w organizacji 
zawodowej ״Zjednoczeniu Zawodowem 

Polskiem", lecz i pod względem politycz- 
nym pojmuje swoje posłannictwo.

Nie łatwe mają jednak stanowisko 
kierownicy robotniczej organizacji poli- 
tyczndj ״ Narodowego Stronnictwa Robot•• 
ników“ w Polsce, jeżeli się zwróci uwa- 
gę na liczne stronnictwa polityczne, któ• 
ze pragną robotnika w swojera łonie u- 
szczęśliwie.

Z głosów, które w ostatnim czasie z 
kraju coraz częściej nas dochodzą, dowia- 
dujemy się, że robotnicy nasi pojmują do- 
kładnie zadania swojej organizacji poli- 
tycznej i publicznie wskazują na jej ko- 
izyść.

W tych dniach zamieścił■ ״ Dziennik 
Bydgoski" korespondencję z Koronowa, 
której treść jest następująca:

Czytając świeżo w ״Dzienniku" pro- 
gram Nar. Str. Ludowego zdziwiłem się, 
że Stronnictwo to chce także i robotnika 
rolnego iaprządz do swego rydwanu. Na 
to my robotnicy żadną miarą się nie godzi 
my. Że robotnik rolny należy do Nar. 
Stron. Bobotdków, rozumie się sama 
przez się, ponieważ jest ono w pierwszym 
rzędzie organizacja robotniczą, a zatem i 
robotników rolnych. Wierze, że miano- 
wicie panowie rolnicy najchętniejby także 
i politycznie swojego robotnika wyzyskać 
chcieli, lecz nic z tego moi panowie. Mo- 
zecie sobie należeć do swojego stronni- 
etwa, a my robotnicy także do swojego. 
Zresztą jakiż inny powód jest chcieć wcią 
gać robotnika do stronnictwa niby ludo- 
wego, gdy już przecież istnieje Stron- 
nictwo Robotników? Powiedzcie otwar- 
cie, panowie, czy tylko jedynie w tym wy- 
padku chodzi wam o dobro i korzyść ro- 
botbika rolnego? Nie, moi panowie, nie 
chodzi wam tu o dobro i korzyść jedynie 
tego robotnika wciągając go do swego po- 
litycznego stronnictwa, tylko o waszą 
własną. Widząc bowiem, że robotnicy 
politycznie samodzielnie występują, a wi- 
d2ąc waszą mniejszość liczebną, chcieli- 
byście tego pod niejednym względem od 
was zależnego robotnika rolnego konjecz- 
nie dla waszych celów politycznych wy• 
zyskać. Znamy się na tem!

My narodowi robotnicy nie chcemy 
żadt.ego stanu teroryzować ani zmuszać, 
do jakiej politycznej partji ma należeć, 
ponieważ i nam leży dobro całego narodu 
в» sercu, lecz nigdy przenigdy nie po- 
zwolimy na to. ażeby robotnika wciągano 
dc ileodpowiedniego dla niego stronni- 
etwa. Program Str. Ludowego bardzo 
dobrze się słyszy, lecz ani jednym słów- 
kłem nic wspomina, że pragnie też i zgod- 
nie obok i razem z istniejącemi raz orga- 
nizacjami pracować,



mamy Polskę, czy tylko na papierze? 
Ozy to nie jest zupełnie po prusku? Czyż 
my, Polacy, usłyszeli przy takich wy bo- 
rach z zarządu pruskiego choć tylko jedno 
słowo po polsku? Czyż my, Polacy, i te-! 
raz, za polskich rządów mamy być tak u- 
pośledzeni, jak za rządów żarłocznego * 
Prusaka? Gdzie jest nasz język polski 
urzędowy? Czy tylko na papierze? Ta- 
kie traktowanie musi oburzyć każdego 
Polaka. • Jeżeli to tak dalej pójdzie, to 
będzie źle z naszą kochaną Polską ; to też 
Niemcy podnieceni, że są w swoim nie־, 
mieckim faterlandzie, głosowali zwarcie 
na kolonistę Niemca, który ma trzech bra- 
ci w grenzszucù i w rajchswerze. My״ 
Polacy, głosowaliśmy na teraźniejszego 
sołtysa, który ma dwóch synów przy poi-; 
skiem wojsku, którzy nas od tych raba- 
siów swoją piersią zasłaniają. Teraz o- 
czeknjemy, który z tych dwóch kandyda׳• 
tów na sołtysa będzie potwierdzony. Nie״• 
podobno, ażeby ten kolonista •Niemiec zo. 
stal potwierdzony, choć otrzyma! wfęk-ї 
szość głosów. W  sąsiedniej gminie Ćwier-j 
dżin, czysto polskiej, gdyż tam tylko je4 
den Niemiec zamieszkały, on został rôt■! 
tysem, gdyż Polak na ten urząd zdatnym 
nie byt Było to za czasów pruskich.

Bądźmy sobą!
Z Н альоти  piszą nam, co 1ms$8N 

puje: . ״ :>'
W ostatnim czasie czyta i słyszy׳ się: 

nawoływania różne, aby Polacy wstępb- 
wali do różnych Wehrów i Bundów, a 
szczególnie ze strony katolików niemie- 
ckich czyni się starania, aby Polakami za- 
tykać luki powstałe przez landsmanów, 
którzy uciekli pod sztandar komunistyez■. 
ny. I tak będąc w niedzielę na polskiem 
kazaniu w kościele św* Jana w Hamborn 
usłyszałem gorące zachęcanie kapłana 
przeznaczonego dla nas, aby Polacy w. 
zjeździe katolików, który się ma odbyć w 
Duisburgu liczny brali udział, a  szcze- 
gólnie Tow. św. Barbary, aby brało udział1! 
w tak zwanym ״Festzugu" (tak się wy- 
raził na ambonie) i to nawoływał imieniem 
towarzystwa, aby członkowie licznie bra>- 
li udział w owym ״ Katholikentagu", Ja  ׳
nie wiem, kto księdzu dał mandat pvzej 
mawiania imieniem towarzystwa? Ja  my-' 
ślę, że każde przedsięwzięcie w t 0wa~ 
rzystwie potrzebuje zgody członków, a 
jak mi wiadomo, ta  sprawa nie była wcale; 
na zebraniach omawiana, i dotąd żadna 
uchwala w tym względzie nie zapadła 
Ja  myślę, że Polacy mają tyle sposobności! 
wiarę zadokumentować, że nie potrzebna 
ją zapełniać szeregów niemieckich kata-! 
lików, gdyż się nie będzie nazywało, że! 
to zjazd wszechkatolicki tylko ״Deutsch1־ 

— - -i■ . . ~ 5
■— A więc czas! !—: rzekł, spojrzawszy 

w niebo.'
I  jeszcze raz powtórzył:
— Jakiś artysta ginie?
W tej chwili rozległ się tętent koni*] 

To centurjon na czele żołnierzy, przy by׳״ 
wał po głowę Ahenobarda.

— Spiesz się! — zawołali wyzwoleüi 
СУ-

Nero przyłożył nóż do szyji, lecz kłuł 
się tylko dłonią bojaźliwą i widać było, że 
nigdy nie ośmieli się zagłębić ostrza. 
Wówczas niespodzianie Epafrodyt pop- 
chnął mu rękę i nóż wszedł aż po głownie, 
a jemu oczy wyszły na wierzch, straszne, 
ogromne, przerażone.

— Przynoszę ci życie i  — - zawołał,׳ 
wchodząc, centurjon.

— Za późno — odrzekł chrapliwym 
głosem Nero.

Poczem dodał :
— Oto jest wierność*
W mgnieniu oka śmierć poczęła obéi- 

mować mu głowę. Krew z grubiego karku 
bluzgała czarnym strumieniem na ogredo- 
we kwiaty. Nogi jego poczęły kopać 2ae< 
mię י—־  i skonał.

Wierna Akte obwinęła_ go nazajutrz 
w kosztowne tkaniny i spaliła na przep-eł* 
nionym wonnościami stosie.

I tak minął Nero, jak mija wicher, bu- 
rza, pożar wojna lub mór, a bazylika Pio- 
tra panuje dotąd z wyżyn • watykańskich■ 
miastu i światu.

Wedle zaś dawnej bramy KapansMefi
wznosi się dziisiaj maleńka kapliczka z za- 
t e  •: ־ י ׳■:׳  ' :e׳n • Quo vadis, Domino0

K O N I E C .

pod uwagę, że suma ta większa jest, niż 
wartość wydobytego złota w 427 latach 
w Ameryce po jej odkrycia. Oprócz obie- 
gających banknotów т а  3Ц pewne rodzą- 
je obtigów, które uchodzą również jako 
światowe środki płatnicze, !־,owooy drogo- 
śca są jasne, bo historycy, dnaosiści i e- 
konomiści uczą, że inflacja na rynku pie- 
mężnym powoduje wzrastanie cen. Zmniej 
szenia się dróg ości można wtenczas do- 
piero się spodziewać, jeśli usunie się te 
trzy wymienione powody, albo ograniczy 
się przynajmniej ich skutki. Trzeba atoli 
stwierdzić,, że pobyt na środki żywnością- 
we niezmniejszył się z końcem wojny. Za- 
potrzebowanie jest to same, a niemożna 
się spodziewać, że ziemia przez wojnę 
spustoszona będzie wydawała w czasie 
przewidzńalnym plon obfitszy. Brak su- 
rowców będzie dokuczał jeszcze długo 
światu, chpć zapotrzebowanie w materja- 
łach wojennych już ustało. Robocizna się 
prawdopodobnie zmniejszy, niewpłynie 0־ 
na ale rozstrzygająco na drogość ogólną.

Niemożna się też spodziewać raniej- 
szej liczby obiegających banknotów, gdyż 
państwa poszczególne wydawały na opro- 
centowanie długów wojenych mniejwięcej 
50 miliardów franków; przed wojną wyda- 
wały tylko 10 miljardów franków. Nieza- 
liczą się jeszcze kosztów administracyj- 
nych, które również się powiększyły. Wy- 
datki wielkich państw w przyszłości obli- 
cza się na 250 milajrdów franków, a w r. 
1913 wynosiły tylko 50 miljardów fran- 
ków. Państwa te niebędą mogły zmniej- 
szyć obiegu banknotów z powodu tak 
wielkich zobowiązań pieniężnych.

Jeśli rządy, które się przyczyniły do 
powiększenia obiegu banknotów, niebędą 
mogli zmniejszyć liczby Środków płatni- 
czych i powody popytu światowego na ży- 
wność, surowce i fabrykaty gotowe nie 
zostaną usunięte, nie można się też spo- 
dziewać w czasie przewidziałnym zmniej- 
szenia się drożyzny.

Czy język niemiecki ]e s t urzędowym?
Z Chłądowa piszą do ״ Lecha“ : W 

przeszłą niedzięlę odbyły się w naszej 
gminie wybory na sołtysa. Gmina nasza 
jest obsadzona przeważnie kolonistami 
Niemcami, ale i Polaków uprawnionych 
do głosowania jest 16, którzy się też wszy- 
scy na wybory stawili. Wybory odbyły 
się tylko w niemieckim języku, a to z po- 
wodu tego, że wyborami kierował pan ko- 
misarz obwodowy i pewien urzędnik ze 
starostwa z Witkowa, obaj Polacy, i te- 
raz, za polskich rządów, ma być wielki 
patriota polski, cicho? Jaką my to

tem tragedji I wierny sobie, grał pierwszą 
w niej rolę do końca. Opanowała go go- 
rączka cytat i namiętna chęć, by obecni 
zapamiętali je dla potomności. Chwilami 
mówił, że chce umrzeć i wołał Spikuluca, 
który zabijał najzręczniej ze wszystkich 
gladjatorów. Chwilami deklamował. ״Mat- 
ka, małżonka, ojciec, na śmierć mnie wzy- 
wają!“ Błyski nadziei budziły się w nim 
jednak od czasu do czasu, czcze i dzie- 
cinne. Wiedział, że idzie na śmierć i nie 
wierzył w nią zarazem.

Bramę Nomentańską zastali otwartą. 
Jadąc dalej, przesunęli się kolo Ostrja- 
num, gdzie nauczał i chrzcił Piotr. O świ- 
c-ie byli w willi Faona.

Tam wyzwoleńcy nie ukrywali mu już 
dłużej, że czas umrzeć, więc kazał kopać 
dla siebie dół i legł na ziemi, by mogli 
wziąć miarę dokładną. Lecz na widok wy- 
rzucanej ziemi, ogarnął go strach. Tłusta 
twarz jego pobladła, a na czole osiadły 
mui nakształt ńropel rannej rosy, krople 
potu. Począł zwłóćzyć. Głosem zarazem 
drżącym i aktorskim oświadczył, że chwi- 
la jeszcze nie nadeszła, poczem znów jął 
cytować. Wkońcu orosił, by go spalono. 
 Jakiś artysta ginie!“ powtarzał jakby ze״
zdumieniem.

Tymczasem przybył goniec Faona z 
doniesieniem, że senat wydal już wyrok, 
i że ״parricida“ ma być ukarany wedle 
dawnego zwyczaju.

— Jakiś to zwyczaj? — spytał zlie- 
Iatemi ustami Nero.

— Szyję ci chwycąw widły i zasma- 
gają cię na śmierć, a ciało wrzucą w Ty- 
ber! — odrzekł szorstko Epafrodyt.

On zaś roztworzył płaszcz na piersiach.

Wyzyskując zwycięstwo wojska pof- 
ekie poszły dalej 1 jak donosi komunikat 
Sztabu generalnego wojsk polskłchY 

״ Oddziały nasze po uporczywych wal- 
kach zajęły przedmieście Potocka. Walki 
o przeprawę przez Dźwmę w toku. Na 
południe od Potocka zajęliśmy miejsca- 
wość Uszacz i Woran.

Na Prypeci w rejonie Potrykowa nasza 
flotylla rzeczna zmusiła do odwrotu o- 
pancerzoną flotyllę nieprzyjacielską. Na 
reszcie frontu ożywiona działalność wywia 
dowczą i drobne utarczki

N froncie Wołyńskim na oddnka pod 
Olewskicm nieprzyjaciel wyczerpany kił- 
kedniowemi daremnemi atakami zachowu- 
je się biernie“ .

Powody ogólnej drożyzny.

Powodców drogości szukać należy w. 
trzech przyczynach: w wzmnożonym po- 
pycie, w powiększeniu się dochodów i 
wzrastaniu liczby środków płatniczych.

Co do powodu pierwszego, t. j. popytu 
światowego, należy uwzględniać co nastę- 
puje. Zapotrzebowanie środków służących j 
celom wojskowym powiększyło się natu- 
ralnie bardzo. Wątpliwem natomiast jest, 
czy popyt na inne rzeczy jek na zapotrze- 
bowanie wojskowe powiększył się i to na 
środki żywnościowe, ubrania i środki ko- 
munikacyjne, jak się ogólnie utrzymuje. 
Obliczając uczestników wojny na 40 mil- 
jonów ludzi — liczba ta  będzie prawdo- 
podobnie za wielka — to są dopiero 2^  
procent całej ludności świata. Niedocenia- 
jąc trudności zaopatrzenia ludności 40 mil 
jonowej w żywność, nietrzeba znów prze- 
ceniąc zapotrzebowania ludności 1800 
miljonowej w środkach żywnościowych, 
komunikacyjnej i odzieży. Nadmienić na- 
leży, że te 40 miljonów trzeba było i przed 
wojną już we wszystko zaopatrzać. Stąd 
wynika, że powodu drogości szukać nie 
trzeba tylko w wojnie samej.

Niemożna się godzić z tem, że po w o- 
dem drogości ogólnej jest wysoka robo ci- 
zna. Ponieważ wzrastanie płac i docho- 
dów jest dalszym skutkiem podrożenia 
życia, nie jest ono zbyt ważną pobudką 
drogości. Trzecim powodem drogości jest 
wzmnożony obieg banknotów. Przed woj- 
ną wynosiła liczba obiegających bankno- 
tów 40 miljardów fr., po wojnie około 220 
miljardów. Temsamem mamy 180 miljar- 
dów pieniędzy papierowych więcej a doli- 
czać trzeba 400 miljardów banknotów boi- 
szewickich, puszczonych w 18 miesiącach 
w obieg. Znaszenie tych 180 miljardów u- 
widocznnia się najlepiej, gdy weźmie się

że przybbezne, czuwające nocami u drzwi 
komnat. W pałacu była już pustka. Nie- 
wolnicy tylko rabowali w odleglejszych 
zakątkach, co się naprędce zrabować da- 
10. Lecz jego widok zestraszył ich, on zaś 
błąkał się samotny po domu, napełniając 
go okrzykami trwogi i rozpaczy.

Wreszcie jednak wyzwoleńcy : Faon, 
Spirus i Epafrodyt, przybyli mu na rata- 
nek. Chcieli, by uciekał, mówiąc, że nie 
ma chwili do stracenia, lecz on łudził się 
jeszcze. A gdyby, ubrany w żałobę, prze- 
mówił do senatu, czyż senat oparłby się 
jego łzom i wymowne? Czy by mu me dano 
choć prefekturę Egiptu?

A oni, przywikli do pochlebstw, nie 
śmieli jeszcze wprost zaprzeczyć, ostrza- 
gli go tylko, że nim zdoła dojść do Fo- 
rum, lud rozerwie go na szczątki i zagro- 
zifi, że jeśli natychmiast na koń nie sią- 
dzie i oni opuszczą go także.

Faon ofiarował mu schronienie w swej 
willi, leżącej za bramą Nomentańską. Po 
chwili siedli na koń i okrywszy głowy pła- 
szczam!, pomknęli ku krańcom miasta. 
Noc bladła. Na ulicach panował już jednak 
ruch^ zwiastujący nadzwyczajność chwili. 
Przejeżdżając koło obozu, pretorianów, u- 
słyszeli grzmiące okrzyki na cześć Galby. 
Nero zrozumiał nakoniec, że zbliża się 
godzina śmierci. Opanował go przestrach 
i wyrzuty sumienia. Mówił, że widzi przed 
sobą ciemność w kształcie czarnej chmu- 
1-у, z chmury zaś owej wychylają się ku 
niemu twarze, w których poznaje matkę, 
żonę i brata. Zęby jego kłapały z przera• 
żenią, a jednak komedjancka jego dusza 
znajdowała jakby jakiś urok w grozie 
chwil!. Być wszechwładnym panem ziemi 
i str.acić wszystko, wydawało mu się szczy

wojny; przed zimowym spokojem. Zwykle 
wt&i ta;kie bywają bardzo gwałtowne, bo 
przeciwnikom chodzi o dojście do pozycji 
pozwalających na wygodne leża zimowe. 
Lecz wojskom naszym, prócz dojścia dc 
naturalnych obronnych stanowisk nad 
Dźwiną chodziło również o wyrównanie 
fronda i wyparcie bolszewików z wgłębię- 
nia frontu na południe od Dźwińska, z 
którego mogli zawsze zagrażać Wilnu.

Ażeby do tej możliwości nie dopuścić, 
postanowiło nasze Naczelne Dowództwo 
«ciosać to kolano, jakie mieli bolszewicy 
przed Dźwińskiem. Wojskom naszym uda- 
10 się zająć przedmieście Dźwińska, przez 
wać szosę, łączącą Dźwinsk z Krasławką, 
gdzie bolszewicy wyzyskali stare forty fi- 
kacje, rozwijając je w cały system obron- 
ny. Wytworzyła się tego rodzaju sytua- 
 ,ja, że staliśmy przed samym Dźwińskiem ג
którego atakiem frontowym wziąć niepo- 
dobna, na wschód zaś od linji walczących 
w Krasławce mieliśmy jak gdyby zbrojny 
obóz, coraz wzrastający na siłach i zagra- 
żający naszym planom.

Bolszewicy początkowo mieli zamiar 
lewy brzeg Dźwiny opuścić i Bnji tej nie 
trzymać, czego dowodem, że palili mosty
na rzece. *

Lecz otrzymawszy znaczne posiłki 
plan zmienili i ze swej, strony przeszli do 
natarcia. Natarcie było bardzo silne i 
tylko dzięki waleczności żołnierza polskie 
go, oraz spokojowi dowódzców udało się 
opanować położenie.

Ten właśnie spokój i wytrzymałość 
sprawiły, że przy pierwszym napływie re- 
zerw, polski generał tu dowodzący (gene- 
rał Rydz-Śmigły) potrafił położenie wyko- 
rzystać na swoją korzyść i bHzką wygraną 
nieprzyjaciela zamienić w klęskę.

Na odcinku Koplau—Krasławka, we- 
szli bolszewicy głęboko naprzód w las. 
Bezpośrednio przed drogą łeb marszu znaj 
dował się szereg dużych jezior, Jeziora te 
znakomicie wyzyskało polskie dowództwo, 
łączące je między sobą luźnymi oddziałami 
a większość sił ścięgających od wschodu 
i zachodu ku rzece. Dzięki temu manewro- 
wi udało się wzglębienie bolszewików ści- 
snąć z dwóch stron przy podstawie, przy- 
czem cała dywizja bolszewików dostała 
się do niewoli ,

Równocześnie z tem! walkami nad 
Dźwiną, toczyły się bardzo gwałtowne 
boje na południe od Dźwiny wzdłuż koleji 
Połock—Wilejka. Bolszewicy próbowali
stąd uderzyć na zachód, nasza piechota 
jednak i nasza jazda rzuciły się do natych- 
miastowej, a szczęśliwej walki, która zo- 
stała uwieńczona zajęcism miasteczka 
Dzisna.

174) HENRYK SIENKIEWICZ

QUO VADIS
Powieść z czasów Nerona dla dojrzalszej 

młodzieży.

(Dokończenie.)
Wjazd jego do miasta zgasił wszystko, 

co detąd widziano. Senat, rycerze i nie- 
przejrzane tłumy wyległy na jego spotka- 
nie. Mury drżały od okrzyków: ״Witaj 
Auguście, witaj Herkulesie ! witaj boski, 
jedyny, Olimpijski, Pitryjski, nieśmiertcl- 
ny!“ Za nim niesiono zdobyte wieńce, na- 
zxvy miast, w których tryumfował i wy- 
pisane na tablicach imiona mistrzów, któ- 
rych pokonał. Nero ват był upojony i py- 
tał ze wzruszeniem otaczających go au- 
gustjanćw: czem był tryumf Cezara przy 
jego tryumfie? Myśl, by ktokolwiek ze 
śmiertelników śmiał podnieść rękę na ta* 
kiego mistrza-półboga, nie chciała mu się 
w głowie pomieścić.

Gdy wieści o Galbie i przyłączeniu 
się Hiszpanji do buntu doszły do jego u- 
szu, wpadł w wściekłość i szał. Ale już 
dni wszechmocy jego minęły i nawet 
wspólnicy dawnych zbrodni poczęli nań 
patrzeć, jak na szaleńca.

Śmierć Windexa i niezgoda zbuntowa- 
nych legji zdawały się jednak znów prze- 
chylać szale na jego stronę, gdy pewnej 
nocy z obozu pretorianów przybył na spie 
nionym konin goniec, donosząc, że w sa- 
mem mieście żołnierze podnieśli chorągiew 
buntu i okrzyknęli Galbę Cezarem.

Cezar spał w chwili przybycia gońca, 
lecz .zbudziwszy .sie.״ próżno, wołał na stra-
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Strcjk kolejarzy w Portugalii.
Wi Lizbonie wybuchł streik kolejarzy, 

który się w krótkim егазіе na cały kraj 
rozszerzył. Wojsko utrzymuje porządek.
Język francuski przymusowym przedmie- 

tem naukowym.
Generał Mangin wydał rozporządzę- 

nie, na mocy którego język francuski w 
szkołach średnich, w obsadzonych częś- 
ciach nadreńskich, zostaje wprowadzony 
jako przymusowy przedmiot naukowy.

Rak ziemniaczny.
Istnieje prypuszczenie, że w  gumie'; 

Wanne także latoś — jak dawniej י~־ zie׳* 
mniaki nawiedzi rak, jedna z najniebezpie? 
czmejszych chorób ziemniacznych.

Oznaki tej choroby są następując^ 
Ziemniaki otrzymują wypuklinę i wypusz-t 
czają w miejscach, gdzie oczka 3ię znap 
dują, wyglądają one w  rodzaju i kolorze! 
kalafiora. Miejscami dochodzą do wielko^ 
ści małej piąstki. Tak dostawcy jfsâr i *אן*   
żywcy zobowiązani na mocy. rozparządze- 
nia ministra dla rolnictwa, wydanego dnia 
10 lutego 1918 r. donieść władzy, skora! 
spostrzegą, że do ich ziemniaków, zakradł 
się rak.

Zalecam przeto mieszkańcom obejrzeć 
ziemniaki, a podejrzane oznaki przędło-» 
żyć natychmiast władzy w domu gminnym 
w biurze 24.

Ńa polu, na którem dawniej stwietdzo-־ 
no ziemniaki toczone przez raka, w pr*y״ 
szłości sadzić można ziemniaki tylko z* 
mojem pozwoleniem. Ograniczenie to istr 
nieć będzie tak długo, dopóki każdy po- 
szczególny wypadek zostanie zaiesiony.

Spożywanie nawiedzonych' przez rak* 
ziemniaków, spowodować mogą wśród lu- 
dzi różne choroby.

Wanne, dnia 6 października 1919.
Naczelnik gminy.

Tow. gimn. ״Sokół" w  Castrop v
podaje swym druhom i druhnom do wiado-״ 
mości, iż w niedzielę, dnia 12 październik 
ka o godz. 1 po poł. w lokalu p. B ressers 
odbędzie się zebranie, na które się nprzej« 
mie zapraŚza. Na porządku dziennym W< 
żne sprawy do załatwienia.

ZarzątL 1
Wielki w iec okręgowy dla Castrop i oko£  ̂
odbędzie się w piątek, dnia 10 bm. o godajjf 
4 po poi. Castopie na saB Domu Czeladzi 
katolickiej. Przemawiać będzie druh М ай  
kowslri i druh Piecha z Bochum. O liczny) 
udział prosi
________ (2) Zarząd okręg, N; S. R.

Wielki wiec okręgowy dla Dortmund 
i okolicy

odbęddzie się w czwartek, ! dnia 9 b־n t o 
godz. 4 po poł. w Dprtraundzie na sali 
״ Zum KyffMuser“, I. Kampstr. Przema״ 
wiać będą drahowie Mańkowski i Piechą) 
z Bochum. O liczny udział prosi

Zarząd okręgowy N.. S. R. 
----------------------------------- --------------T־ -**Eickel H.

W I E L K I  W I E C
odbędzie się w niedzielę, dnia 12 paździeę 
піка rb. o godz. 4 po poł. u p. Krafft«^ 
Horst ulica.

Komitet Tow. w Altenessen
podaje do wiadomości, iż zebranie wszySt- 
kich zarządów towarzystw .miejscowych! 
odbędzie się w piątek, daiä 10 paździer- 
піка rb; o godz. 6 po poł. na sali p. Not- 
tenkämpera na co się wszystkie zarządy! 
miejscowych Tow. i komisję szkolną jak- 
najuprzejmiej zaprasza.

Miescowa Rada Ludowa.
Baczność' Rodacy i Rodaczki w  Altenesse»

Bractwo Różańca św. podaje do wia- 
domośtii, iż w sobotę, dnia 11 paźdzderni- 
ka rb. będzie polski ksiądz słuchał spo« 
wiedza* św. o godz. 4 po рої. W. niedzielę) 
rano o godz. pół 7 Msza św. z polskimi 
śpiewem i wspólną Komanją4: ' wszystkich 
Rodaków i Rodaczek w tej miejscowości 
W niedzielę po poł. nabożeństwo z kaza* 
niem o godz. pół 4. Po nabożeństwie od-< 
będzie się walne zebranie Bractwa RÓ- 
żańca św., na które się szanownych człon- 
ków i członkinie jak najuprzejmiej zapra- 
sza Zarząd.

Za redakcyę:
W zast. Stanisław Kunca w Bochum. 

Za drak i nakład:
״ WißrtiR Polski" V. G. m. b. EL BoicKum«

Z róiiryeh sfron.
Kochani Rodacy! Szerzenie zdrowej 

i prawdziwej swojskiej oświaty pomiędzy 
ludem roboczym za pomocą gazety, to je- 
dno z główmych zadań chwili obecnej. Ga- 
zeta polska podtrzymuje bowiem ducha u 
ludu naszego, znękanego różnemi zawoda- 
mi. Zachęcamy przeto Szanownych Roda- 
ków, aby zjednywali ״Wiarusowi Polskie- 
1.111“ nowych abonentów.

Podwyższenie dokładek drożyźnia- 
nych inwalidom knapszaftowym. Ogólne 
Stowarzyszenie knapszaftowe podwyższy- 
ło dokładki drożyźniane inwalidom z 16 
na 32 marki, wdowom z 12 na 24 тагкід 
sierotom zupełnym i innym członkom ro- 
dżin inwalidów podwyższono dokładki z 2 
na 4 marki. — o ile dochód inwalidów nie 
przekracza 120, a wdów 70 marek.

Pobierających rentę wojskowa uwia- 
damia się, że od 1-go października można 
sobie pieniądze kazać przynieść do po- 
mieszkania. Formularzy do zrobienia od- 
nośnego wniosku, dostarcza każdy urząd 
pocztowy. Tam też udziela się bliższych 
informacji.

Obuwie w Anglji. Cztery związki fa- 
brykantów obuwia i garbarzy skór posta- 
nowiły wyrabiać jeden wspólny rodzaj o- 
buwia ii w ten sposób walczyć z paskar 
stwem. To ubuwie ma być sprzedawane 
po cenach, w które wliczono koszta pro 
dukeji i koszta zbytu. Zysk na obuwiu ma 
być bardzo umiarkowany. Cena zostanie 
wypalona ną podeszwach, jak nie mnifej 
nazwanie obuwia, brzmiące: standard, i 
nazwisko fabrykanta. — Te zebiegi są 
dowodem, że w Anglji panuje także dro- 
żyzna obuwia.

Cukier w e Włoszech. Czasopismo ״ So- 
le" donosi, że w tym roku obsadzono we 
Włoszech 60 tysięcy hektarów burakami 
cukrowymi. Z tego spodziewają się 1 mil. 
300 podwójnych centnarów cukru. Ilość 
ta wystarczy na potrzeby krajowe, — je- 
dnakże tylko wtedy, gdy racja miesięczna 
na głowę 500 gramów wynosi. Dotąd jesz- 
cze istnieją kartki na cukier w całych 
Włoszech.

Hamborn. Wskutek , nieoględnego ob- 
chodzenia się z bronią na odwachu poli- 
cyjnym, zastrzelił urzędnik policyjny 
Armonert swego kolege Essera.

Dortmund. Miasto Dortmund zamia- 
nowało generała Hindenburga z powodu 
jego rocznicy 70-Ietnich urodzin, bono- 
rowym obywatelem.

Bochum. Od dłuższego już czasu pa- 
nował zatarg pomiędzy tutejszem stówa- 
rzyszeniem urzędników a ich dhlebodaw- 
cami o przejściowy 7-godzinny czas pra- 
су, Sprawę oddano urzędowi rozjemcze- 
mu przy ministerjum dla prac publicznych 
w Berlinie, które rozstrzygnęło, że od 15 
października będą wszyscy urzędnicy 
pracować przejściowo 8 godzin, razem ty- 
godniowo 45 godzin. W soboty ukończy 
się pracę najpóźniej o godz. 2 po po- 
łudniu.

Znowu zakaz.
Komenda wojskowa na Górnym Ślą- 

sku zakazała wydawnictwu ״ Gazety O- 
polskiej" drukowania gazety na przeciąg 
10 dni.
Przełożenie wyborów komunalnych na G.

Śląsku.
O p ó l e .  Rozporządzeniem prezesa 

regencji został termin wyborów komuna!- 
nych na Górnym Śląsku -w myśl życzeń 
katolickiej ludności (z powodu Dnia Za- 
dusznego) przełożony z 2. na 9. listopada.

Bezrobocie personału okrętowego.
Wczoraj rano zastrejkowali wszyscy 

pracownicy zatrudnieni na parowcach w 
Gdańsku, Królewcu i Mławie. Powodem 
bezrobocia jest zatarg zarobkowy.
Aresztowanie naczelnika komunistycznego.

Znany naczelnik komunistów mona- 
chijskich dr. Maks Levien, który uszedł 
z Monachium po drugim przewrocie ba- 
warskim i pomimo wyznaczonej na jego 
schwytanie wysokiej sumy 30 tys. marek, 
dotąd meschwytany — został obecnie w 
Wiedniu aresztowany.

Ameryka wysłała notę Włochom.
Rząd Stanów Zjednoczonych wysłał 

Włochom notę, w której oświadcza, że 
jeżeli rząd włoski nie cofnie okupacje 
Rejki, Ameryka odmówi Włochom wszel- 
4 e j  pomocy.

nego, policji it'd.• Przemówienie ÿoâamÿ 
w całości w numerze przyszłym.

Z różnych stron Polski.
Nakło (wpow. tarnogórskim). Aresz- 

towani obywatele tutejsi, pp. •Jan Mol i 
Andrzej Urban, których ״grencszuc“ z 
domu zabrał i uwięził pierwszego w Ta- 
ronwskich Górach a drugiego w Byto- 
тій, zostali w tych dniach na wolność 
wypuszczeni, ponieważ byli i są całkowi- 
cie niewinni.

Polityka,
Niemiecka nota w sprawie nadbałtyckiej.

Niemcy w odpowiedzi na notę Focha 
robią różne wykręty i starają się unie- 
winnic dotychczasowe nie wykonanie roz׳- 
kazów koalicyjnych. Rząd niemiecki twier 
dzi, iż podjął rzekomo wszelkie kroki то- 
żliwe, któreby były mogły skłonić żołnie- 
rzy do posłuszeństwa. Zarazem zaznacza- 
ją.- że baron Goltz odwołany, a żołnierzom 
do armji rosyjskiej wstępować także za- 
kazano surowo. Nareszcie rząd aiemiecld 
proponuje utworzenie mieszanej komisji 
koalicyjno-niemiecldej dla przeprowadzę- 
nia opróżnienia ziem nadbałtyckich.

Nota ta  przedstawia się jako próba no- 
wa wstrzymania ostatecznej decyzji na 
czas pewien.

Ratyfikacja w  Ameryce zapewniona.
Wedle wiadomości z Nowego Jorku 

przyjęcie traktatu pokojowego wraz z po- 
stanowieniami o Lidze narodów uważać 
należy w senacie za zapewnione. W chwi׳ 
Ii obecnej rozporządza już prezydent Wił- 
son'74 głosami, t. j. liczbą 10 głosów wię- 
kszą od potrzebnej większości H  głosów.

Niemcofile uciekają z Łotwy.
Wszyscy przyjaciele i poplecznicy 

niemeów i niemcy, którzy się osiedli na 
Łotwie poczynają się gotować do wy jaz- 
du i po części Uciekają już z Łotwy. Oba- 
wiaią się oni słusznie, że Łotysze sprawią 
im po wymarszu opiekunów praskich cie- 
I>lą łaźnie.

Zmiana w wydawaniu przepustek
niem ieckich da Poznańskiego.
Wskutek rozwiązania komendy gene- 

ralnej w  Monasterze, przekazano wyda- 
wanie przepustek niemieckich upoważnia- 
jących tio wyjazdu do Poznańskiego land- 
ratom i urzędom policyjnym. Wnioski o 
przepustki stawiać należy przeto odtąd 
do tych władz.

Wojska Golba przechodzą 
w  stażbo rosyjską.

Z  Mitawy donoszą, że rafinowani niem- 
су wpadli na inny pomysł. Ponieważ nie 
uchodzi dłużej wodzić koalicję za nos ja- 
ko niemcy, postanowili to czynić jako ro- 
sjanie. Części 6 korpusu zapasowego, któ- 
re żadną miarą niechcą wracać do swej 
niemieckiej ojczyzny, przeszły z całym 
składem w służbę rosyjską. Tworzą oni o- 
becnie część armji rosyjsko-niemieckiej 
pułkownika Bermonta (t. zw. Urussowa) 
pod nazwą legji niemieckiej. Który z żoł- 
nierzy nie zdecydował się wstąpić do то- 
skali, tego podobno niemcy zamyślają na- 
reszcie wyprawić w 14 dniach do Nie- 
mieć. Równocześnie legja niemiecka przy- 
gotuje po obu stronach od Banska pochód 
rzekomo na bolszewików. Legję niemiec- 
ko-rosyjską dowodzi kapftan marynarki 
Siebert. Zwrócił on się w odezwie osobnej 
do wojska, w którym obiecuje żołnierzom 
swym wysoki żołd żołnierski, zaopatrzę- 
nie rodzin, uprawnienie do obywatelstwa 
rosyjskiego po ukończeniu kampanji, то- 
żność i wolność handlu, osiedlanie się jako 
kolonista w Rosji i  uprawnienie do orzę- 
dów wojskowych i państwowych rosyjs- 
kich itd. Stąd też, t. j. z Rosji mogą przy- 
gotować odrodzenie Niemiec, torować 
drogę żywiołowi niemieckiemu do Rosji 
Zupełnie podobnie jak legja niemiecka 
myśli także żelazna dywizja zebrana w 
Mitawie i wokoło miasta. Jestto nowy do- 
wód tego, jak głupio koalicja postąpiła nie 
wyrzucając już wcześniej zapomocą woj- 
ska ze wschodu. Braterstwo rosyjsko-nie- 
mieclde rysuje się coraz wyraźniej na wi- 
dnokree־*-

katholikentag". A więc niech "się Niemcy 
łączą pomiędzy sobą, gdzie i jak mogą, 
nam to powinno być obojętnem. My ja- 
ko Polacy katolicy łączmy się pomiędzy 
sobą, bó' pamiętajmy na przysłowie, ze z 
jakiem przestajesz takim się stajesz. My- 
ślę, że te parę słów wystarczy, aby każdy 
wiedział jak ma postępować, aby potem 
znów Niemcy nie mówili jak swego czasu 

rprzy okazji przejazdu Wilhelma na Renie, 
i gdzie to niektóre jednostki poszły z cho- 
rągwią na przywitanie (za czasów p. So- 
sióskiego Tow. św. Antoniego w Laar), 
że ״ die schwarce Marie war auch da", ■—i 
tak nazywają Matkę Boską Częstochow- 
ską. Zamiast nawoływania do brania Po- 
laków w swoich obchodach, niech się du- 
chowieństwo w Hambom postara o iów- 
nouprawnienie Polaków w kościele, któ- 
rego do tego czasu nie zaprowadziło po- 
mimo, że mamy podług nowego czasu rów- 
nouprawnienie przy wszystkich urzędach 
gminnych i miejskich, a w kościele św. Ja- 
na w Hambom nie zaprowadzono w nie- 
dziele nabożeństwa polskiego przed polud- 
niem, odbywa się ono podług starego sy- 
stemu co dragą niedzielę, a ksiądz,ustano- 
wiony dla Polaków jest tak obarczony 
pracą dla Niemców, że nie może z po- 
żytkiem dla Polaków pracować. Jak sły- 
szałem, źe przy okazji, gdy Ęs. probosz- 
czowi zwrócono uwagę, aby pomnożył na- 
boże ństwa polskie miał sie wyrazić, 
;,.niech Polacy ,wykonują to, co im przy- 
!znano", a jak będzie widział liczniejszy 
udział, to zobaczy co się da zrobić. To są 
argumenta nié do podtrzymania, gdyż im 
.mniej nabożeństwa w polskim języku, tem 
więcej zobojętnienia dla kościoła. Wiem 
z przekonania, że gdy nabożeństwa będą 
00 niedzielę do południa się odbywać 
dla Polaków, to też liczba uczęszczają- 
cycb będzie większa, a skoro się to nie 
zmieni, to zczasem liczba tak zmaleje, że 
nie będzie dla kogo nabożeństwa odpra- 
wiać. Już coraz liczniejsze głosy się od- 
zywają, że nie będą w orzyszbści podat- 
ku na kościół płacić, że się dadzą z koś- 
cioła wykreślić itp. Ja  myślę, że ducho- 

,wieństwo w Hamborn tego sobie nie ży- 
czy, aby tak daleko doszło. W imię wia- 
ry św. proszę więc, aby te stosunki się 
ułożyły na lepsze, aby znów jak gdzie- 
indziej nie było za późno!

Rodaków zaś z Hambom proszę, aby 
idącej niż dotychczas łączyli się pomiędzy 
sobą, aby liczniej־ niż dotychczas uczęsz- 
iczali na zebrania towarzystw, więcej niż 
"dotychczas czytywali gazety szczerse ludó 
we i korzystali z biblioteki, więcej niż do- 
tychczas zajmowali sie sprawami nas ty- 
Czącemi, a gdy wszyscy spełnimy swoje 
obowiązki wobec nas samych, wtenczas 
też zapanuje pomiędzy nami miłość i zgo- 
'da. Pamiętajmy na słowa Dąbrowskiego, 
który przy zgonie powiedział, że poleje 
się nasza krew i obcy będą nas podziwiać, 
lecz jeżeli nie będzie miłości i zgody nie 
wywalczymy lepszej przyszłości. N.

Pelslca
Zupełny spokój w  Warszawie.

Wbrew pogłoskom dzień 1 październi- 
Ea minął w Warszawie zupełnie spokoj- ! 
nie, normalnego życia wielkomiejskiego 
nigdzie nie zakłócono, ani nawet nie było 
ze strony komunistów prób w tym kieran- 
ku wobec energicznych zarządzeń władz. 
Gmach sejmowy na wszelki wypadek był 
strzeżony oddziałem żołnierzy. Nie ulega 
wątpliwości, że nakaz zdchrzen w War- 
szawie przyszedł z Rosji.

Lot polskich lotników da Rzymu.
Warszawska ״ Gazeta Poranna" dono- 

ad, że w celu rewizyty włoskich lotników, 
którzy, jak wiadomo, przylecieli samolo- 
tarai z Rzymu do Warszawy i również 
powrotną drogę odbyli aeroplanami — wy- 
śle minister spraw wojskowych polskie! 
lotników z Warszawy do Rzymu. N3 cze- 
le tej wycieczki stanąć ma kaoitan Bastyr 
zasłużony dowódzca lwowskiej grupy lot- 
niczej, która tak zaszczytnie odznaczyła 
sie w obronie Lwowa i Galicji wschodniej.
Mowa programowa ministra Wojciechów- 

skiego.
W sejmie polskim wygłosił w imieniu 

rządu minister Wojciechowski mowę pro- 
gramową, w której określił obecne poło- 
żenie polityczne, stan sił zbrojnych poi- | 
skich, sprawę robotniczą, położenie prze- 
mysłu, aprowizacji, ustroju administracji-

■r
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Tow. шигуогпа і tea tra lne
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urządza w sobotę U-go paźdz.: 
ua sali Jose!shauSjSegerotii cl.8 «

zabawę z tańcem.
>: Początek o godzinie 4 po południa. 

Zapraszamy wszystkich nam życzliwych.
Zarząd.

Czołem! Czołem I
Baczność Rodacy w Schönebeck-Borback

Towarzystwo gimn. ״Sokół“
obchodzi w niedzielę, dnia 12 października 

na sali pana Brepohla w Borbeck

■■1 0 י  . r o c z n ic ę .  ■■■
— Początek o godzinie 4 po południu. — 

Na powyższą rocznicę Scan. Rodaków 
i  Rodaczki zapraszamy.

Czołem! Wydział.

Bank Robotników w Bochum
odbędzie w niedzielę, dnia 19 października rb. 
o godz. 2 po południu w lokalu p. Schatza 

w Bochum, Obere-Marktstr.

nadzwyczajne 
walne zebranie

fi naetępującym porządkiem dziennym;
1) Zmiana paragrafów 16, 28, 25, 27, 82 1 44 ustaw..
2) Wnioski udziałowców.

Zarząd:
J. Guzy. Fr. Krupka. J. Jankowiak,

Bada Nadsóroza:
Marcin Milczyński.

Kom. Tow. polsŁ  na Boohum-miasto
poszukuje

s i ł y  n a u c z y c i e l s k i e j
dla uczenia dziatwy polskiej.

Dla braku w miejscowości odpowiednich, 
sit, dlatego prosimy pozamiejscowe sity o piś- 
mienne zgłoszenie się z dołączeniem swego 
życiorysu, który winien być własnoręcznie na- 
pisany. — Zgłoszenia przyjmuje
tom smursKi, Bochum, Hiosterstr. 4.

Poszukuję dobrą
gospodynię

dla prowadzenia domowego gospodarstw*.. 
Starsze panny lub młode wdowy bezdzie•'׳ 
tne, późniejszy ożenek nie wykluczony, 
mogą się zaraz zgłosić.

Jan Wojciechowski,
Dormund-Hackarde, Fnchteystr. 5.

Marchew, brukiew, buraki, 
kapustę, groch i bób

wysyłam wagonami do każdej stacji .; ko- 
lejowej po najtańszej cenie.

J. M waśnie weld,
Wethmar pod Lünen.

do ręcznego formowania na machiny roi- 
nicze, którzy są obeznani w ulewie.

“Victoria״
odlewnia żelaza I fabryka maohla 

CZERSK, Prusy Zachodnie.

Kto jedzie do Polski?
Najlepsze umieszczenie kapitała!

Dom czynszowy (Zinshaus) z składem w Lesz-• 
nie (Lissa i. Posen) ca. 4 500 mk. dzierżawy 
jest za 66000 mk. zaraz do sprzedania. Za- 
liczka wynosi 26 000 mk. Zgłoszenia naiety 
nadesłać do .Wiarusa Polskiego* pod nr. 1080.

z pomieszkaniami o 5, 4, i dwiema 
o 2 pokojach z wszelkcimi przybo- 
rami Jak kuchnia, górą, chlewami 

i sklepami jest od zaraz na sprzedaż. Do te- 
go Jeszcze wielki ogród owocowy z 12 drze- 
wami i 3 miejsca pod budowle.
Ad. Behrenach, Czersk, Gerichtsstr.10.

Oberża w Poznańskiem
w mieście powiatowem, 10 minut od kolei, dom 
masywny, w najlepsze n p łożenia pray eądsie, 
wielkie p1dwór<e z za azdem, debrze prosperujący 
skład kolonialny i delikates^. Piękny ogród •wo- 
cowy, 15 mórg ziemi, котрі, inwentarz i wielk в 
stajnie, jest w zmianę na oberżą lub restauracją 
w Niemczech do oddania. Beflektanci zechcą się 
zgłosić do

C. Müller, Pu de witz״ (Posen Osti

П'І'ЯПЯ ‘ 00!®״beć można я Bochum od głównego dworca ׳Bahnhof—Slid) 
U •v'uyu , tramwajem linia 3 Wiemelhausen. Przystanek tramwaju rano Bane- 
fe‘d, po południu Zeler lub apteka. Prosimy Szan. Towarzystwa, aby swe 
sztandary raczyli przysłać na ranne nabożeństwo. Dzieciom niżej łat 14 
wstęp wzbroniony.

Zjednoczenie Zawodowe Pol- 
skie w Frillendorf

podaje swym członkom do wiadomości 
iż zmarł nasz członek, były dłagoletn* 
skarbnik filii naszej

lU lH O M S l .
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 

10 paździemil-a rb. o godz. pół в rano 
s domu żałoby. 0 liczny udział w po- 
grzebie prosi

Zarząd filii.

Podziękowanie I
9 san. Tdw. św. Józefa i Bractwu Bó- 

żańca św. z ulioy Kastropskiej również 
krewnym i znajomym za udział w po- 
grzebie mej żony śp. Michaliny Gorgol 
7. domu Zielińskiej dnia 6 października 
rb. składam serdeczne staro-polskie

тбш *apSssć l
*Feodor Gorgol.

Bochum, dnia 7 października 1918.

ВІС8ВШ Rodacy w Boehnm-Oramme i okolicy 1 

Cześć polskiej Cześć polskiej
pieśni!pieśni!

Kolo ś p ie w u Głos * n״  a d  W arty" 
w Bochum-Grumme

urządza w niedzielę, 12 października rb. 
na sali pana Rasego, Kasiropska ulica

naprzeciw kopalni Konstantin szyb Ш.

obchód założenia.
/Program wielce urozmaicony przez występy 

bratnich kół oraz występ miejsc. Sokoła. 
Dalsza zabawa z tańcem bez końca. 
Początek o godzinie 4 po południa.

Przyjmowanie bratnich kół od godz. 3—4.
Na uroczystość tę zapraszamy Szan. 

Rodaków i Rodaczki z Grrumme i okolicy 
jak najuprzejmiej.
(jM ^PfośniT___________ Zarząd.

Tow. gim nastyczne ״ Sokół" w Witten
obchodzi w niedzielę, 12 października rb. 
na sali Wilhelmslust, Krengeîdanzstr. 38

15■ rocznicę■
Program wielce urozmaicony, także będą 

ćwiczenia gimnastyczne o nagrody. 
Początek o godzinie 3 po południa. — 
Na powyższą uroczystość Szanownych 

Rodaków i Rodaczki jaknajuprzejmie za- 
praszamy.
.Czołem“ /Wydział״

Baczność Rodacy w Bocham-Riemka !

Tow. św. Józefa w Bochum ¥.
obchodzi w niedzielę, dnia 12 października 

na sali pana Fabriffa

9. rocznicę,
ystwa oraz wszyst-

Hofstede-
na którą Szan. Towarzystw* 
kich Rodaków i Rodaczki 
Riemke zapraszamy.

Program uroczystości urozmaicony, 
przemową, deklamacjami 1 teatrem.
— Początek o godzinie 4 po południa. — 

Na końcu zabawa z tańcem.
(2)__________________ Zarząd.

Górnoślązkie Towarzystwo 
św. Piotra i Pawła i Zjedno- 
czenie Zawodowe Polskie

zasyłają Szan. członkowi

p. Edwardowi Szęmiczkowi
i jego małżonce

p. Józefie arodz. Mejer 
W dniu ich 25-letniego jnbüeusza 

godów m ałżeńskich 
-  dnia 9 października r b .-------

serdeczne życzenia■
Jubilaci niech żyją jeszcze drugie 

25 la t
Komitet Tow. w Herten.
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Kaii
do

nabożeństwa
poleca

״ W iarus Polski“
Bochum

ul. Klasztorna 8.

Rodacy! 
Powołujcie щ 
na ogłoszenia 
w ״ W iarusie 

Polskim“ ,

Donosimy wszystkim krewnym  i  znajomym, iżrum arł 
w  poniedziałek, dnia 6 października rb., po długich lecz 
ciężkich, cierpliw ie znoszonych cierpieniach, mój najdroższy 
mąż, nasz zięć, brat, szwagier, stryj i  wuj

śP. Jan Połowiński
urodź, w Móroe, (pow. Śrem ski) w  41 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 10 października 
o godz. 1189 rano z domu żałoby w  Frillendorf, Höhenstr. 135. 

W  ciężkim  smutku pogrążeni
żona i krewni.

Frffiendorf, Hiltrop, Wanne, Boehom, W altrop, Sen- 
miihl, Poznań, fflórka.
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I ®  czołem!

Baczność Rodacy w Воег-Егіе i okoficy !

Towarzystwo gimnast. ״Sokół“
obchodzi

w niedzielę, dnia 12 października
------- na sali p. T orbow ego---------

10. roęznicę,
na którą zapraszamy wszystkich Szan. 
Rodaków i Rodac

Wydział.Czołem!
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1 ■

в f fê k  O  godzinie 7 rano nabożeństw o  
poległych druhów . (2)
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CZOŁEM!CZOŁEM!

Towarzystwo gimn. ״ Sokół" w Ickern
obchodzi w niedzielę, dnia 12 października 1919 r. 

na eałl pana Abendhardta, swą

7. rocznicę istnienia.
ogłoszony, 
o nagrody

Program wielce urozmaicony, który będzie na sali 
Początek o godz. 2 po poiudi.ia. Ćwiczenia dl» drabów 

o godzinie 1 po południa.
Uwaga: Dzieciom niżej lat 14 nieć wiozącym w sokole wstęp serowo 

liony, natomiast mają wstęp na próbę generalną o godz. 10 
połndniem za dpłatę 10 fenygów. We wolnych chwilaeh 

do tarczy o nagrody. Gniazdo, które z najwęższą liczbą 
przybędzie otrzyma nagrodę honorową.

Mamy nadzieję, iż nas Szanowna Publiczność swą 
zaszczycić raczy, 8800 jn i naprzód dziękujemy.

Czołem 1 Wydział.
%! V » ׳.״

Baczność! Wiemelhausen Baczność I
Tow. błogosławionej Bronisławy w Wiemelhausen
obchodzi w niedzielę dnia 12 października hr. na wletniey pana 

Hel етапна obok apteki ulica Wlemelhaaserstr. swój

jubileusz założenia
bratnie Towarzystwa oraz 

k l z Wiemelhausen 1
n a  który

Program uroczystości 1
L W sobotę U  bm. o godzinie 4 po południu 1 w  niedziele rano epoeobnośd 
do spowiedzi św. W niedzielę rano o godz. 7 przystępuje Tow. wspólnie do 
Komunii św. 2. O godzinie 10 przylmewanle bratnich1 Towarzystw w  fokalu 
posiedzeń u p. Schmidta, Brenscheeder alles nr. 40. 3. O godzinie 11 nnbo- 

zeóstwo z  potokiem śpiewem 1 poświęcenie chorągwi 
Część druga.

Po południu. L Od godzinie 2 do З I Cwlerś przyjmowanie bratnich Towa- 
rzystw. 2. O godzinie З 1 pół pochód z muzyką pana Lewandowskiego na cze- 
le do kościoła na polskie nabożeństwo z kazaniem. Po nabożeństwie pochód 
na ettto aroczyetośel. 3. Otwarcie uroczystości przez komislę zabawowa. 
4. Zaśpiewanie pleśni kościelnej : Kto się w opiekę. 5. Powitanie gości 
1 Towarzystw. 6. Występ Koła śpiewu ״Chopin“ z pleśnią powitalną 7. Mowa 
prezesa związkowego. 8. Uczczenie Jubilatów przez występ Koło Sp ewu 
! wwstęp dzieci w bleU z śpiewem. 9. Mow ־ ־ ־ ־
 .Deklamacje. 1L Występ Koła śpiewa. 12, ־° 1
woli. 13. Teatr pod tytułem: GENOWEFA dram at'6

pleśnią: ״Wszystkie nasze dzienne sprawy“.

Komisja zabawowa.

5 Menie
z modnemi interesami, 
kneipy 1 hotele taoło 

do sprzedania.
Małek,

B r o m b e r g ,  
Frłedrichstr. 49.

Poszakoję od zaraz 
na stałe zatrndnieoie

czeladnika
krawieckiego.

Marcin Sołtysiak,
B.-WiemeU1au8 en,

Handtscheidstr. 283.

Donoszę uprzejmie, 
i i  p r z e n i o s ł e m  mój

zakład
krawiecki

z Augusta nl. nr. 5 na 
И Г  Au gusta ul. 8 TM■

III piętro.
! T r a c z u * ,  L angend reer

Druki
wszelkiego

rodzaju
wykonuje szybko 

i gustownie

d r u k a r n i a
״ wiarusa

polskiego“
w  B o c h u m .


